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Urzędnicy i pracownicy państwowi w słusznej walce
z obniżką plac.

Defekacja zw iązku  m aszynistów  u min KUhna. — Obrady zw iązków  urzędniczych.
WARSZAWA, ! 7. (wł.) Mini­

ster komunikacji, Kiihn przyjął dziś 
delegacją związku klasowego muszy 
nistow kolejowych, z posłem Kuryło 
wiezem na czele.

Delegaci informowali się u mini­
stra, czy od czasu zeszłoty godni owej 
konferencji, nie zaszły zmiany na 
lepsze v, placach pracowników kole­
jowych.

Minister Kiihn oświadczył, że pra 
cownicy kolejowi, wzamian za skre­
ślenie dodatków otrzymają remune- 
rację: w kategorji płac 13, 14, 15 i 
16, z trojgiem dzieci i żoną — 15 
proc. dodatek, w kategorjach za 19, 
11 i 12, z czworgiem dzieci z żoną — 
10 proc. dodatek.

Urzędnicy, którzy obecnie awan­
sowali — dodatku nie otrzymają.

ZMIANA TARYFY POCZTOWO- 
TELEGRAFTCZNEJ.

WARSZAWA; 1.7. (wł.) M inister 
poczt i telegrafów, p. Boerner wydał 

^zarządzenie, zmniejszające tary fę  pocz- 
‘tową i  telegraficzną. Opłaty za listy  
ji pocztówki w k ra ju  zostają obniżone: 
listy  lekkie z 25 groszy na 20 gr., pocz 
tówki pojedyncze z 15 gr. na 10 gr. Opla 

: ty za listy  i pocztówki zagraniczne zo- 
ru tają podwyższone.

Podwyższona została również ta ry fa  
’(lla telefonicznych rozmów międzymia­
stowych.

Wieczorem odbyło się posiedzenie 
związku kolejarzy. Zebranie miało 
charakter burzliwy i cechowało go 
niezadowolenie z oświadczenia mi­
nistra.

Dziś obradował związek stowarzy

szeń urzędników państwowych. O- 
brady toczyły się w atmosferze go­
rączkowej. Jutro zbiera się naczel­
ny komitet połączonych związków 
urzędniczych, celem zajęcia stanowi 
ska w sprawie oświadczeń rządu.

M strz Paderewski nie przyjedzle do Polski.
Stan zdrowia p. Paderewskiej uległ pogorszeniu.

WARSZAWA, 1. 7. (wł.) Dziś 
wieczorem, do min. spraw zagranicz 
nych nadeszła depesza od posła pol­
skiego w Bernie, p. Modzelewskie­

go z wiadomością, że mistrz Ig. Pa­
derewski odwołał swój przyjazd do 
Polski z powodu pogorszenia się 
stanu zdrowia małżonki.

Nowy plan Hoovera bez udziału Francji.
H o o v er  za  w sze lką  cenę chce ra to w a ć  Niemcy

CIĘŻKA DOLA POLAKÓW W CZE­
CHOSŁOWACJI.

Skandaliczne wystąpienie czeskiego 
sędziego.

CIESZYN, 1. 7. W sądzie ^czeskim 
w Boguminie miało miejsce zajście, 
rzucające światło na  nienawistny sto ­
sunek, z jakim  czesi odnoszą siq do 
mniejszości polskiej na Śląsku C ie­
szyńskim.

Po klęsce ezechów w wyborach do 
•rady gminnej w Skrzeczoniu postano­
wiono się zemścić na wybitnym działa­
czu polskim ze Skrzeczo/iia p. Szuw- 
.czyku i oskarżono go, że odzywa -się o 
agitatorach czeskich, iż ..po wsi ag itu ­
ją czeskie psy“. Świadkowie obrony 
stwierdzili, że p. Szewczyk wyrażenia 
takiego absolutnie nie użył. Mimo to 
skazano p. Szewczyka na 1.000 koron 
grzywny.

Gdy podczas rozprawy p. Szewczyk 
broniąc.sią, wskazywał na bezpodstaw­
ność tego oskarżenia, sędzia dr. Streit- 
berg w najwyższein podnieceniu krzy­
knął do niego: „Tu w republice nie ma 
cie nic do mówienia. -Tak wam się tu  
nie podoba, to sobie idźcie do Polski

PARYŻ, 1. 7. W ielkie wrażenie w 
kolach politycznych wywołał fakt, że 
wyznaczone na godz. 9.30 rokowania 
francusko - amerykańskie, wskutek żą­
dania Mełłona zostały odroczone do 
godz, 3 popoŁ

Mellon prosił o przesuniecie terminu 
rokowań, gdyż nie otrzym ał jeszcze 
żadnych instrukcyj z Waszyngtonu, ł 
w związku z głosowaniem w senacie 
będzie dziś jeszeze raz rozmawiał rad­
iotelefonicznie z Hooverem.

Dzienniki angielskie uważają sy tu ­
acje wytworzoną wskutek niemożności 
osiągnięcia porozumienia miedzy Mel- 
loncm, a rządem francuskim  za bardzo 
poważną.

Korespondent waszyngtoński „Ti- 
mesów" donosi, że w razie zerwania ro­

kowań z F rancją, Hoover wycofa swój 
plan i każdemu z państw dłużniczych 
zaproponuje m oratorium  długów wo­
bec St» Zjednoczonych, pod warunkiem, 
że państwo to zrzeknie sie spłat, przy­
padających mu od Niemiec. W ten spo­
sób F rancja postawiona zostanie przed 
faktem  dokonanym.

„Daily Telegraph" twierdzi, że Ho­
over nie zrazi sią niepowodzeniem roko 
wań z F rancją i uczyni wszystko, aby 
niemcom przyjść z pomocą. W kotach 
zbliżonych do Hoovera twierdzą, że 
prezydent am erykański nawiąże bezpo­
średnią współpracę z Berlinem, Rzy­
mem i Londynem z pominięciem F ran ­
cji, którą czyni odpowiedzialną za ewen 
tualną katastrofę finansową państw 
środkowej Europy.

W W ID ZEW SK IEJ MANUFAKTU­
RZE SPOKÓJ.

Kompromisowe załatwienie sporo.

ŁÓDŹ, 1. 7. Z atarg  powstały między 
robotnikam i a zarządem Widzewskiej 
M anufaktury  na tle wypłacenia bieżą­
cych i zaległych zarobków oraz należ­
ności za urlopy w związku z uniorueho 
mieniem zakładów został dzięki inter­
wencji inspektoratu pracy zlikwidowa­
ny.

Z należności za urlopy robotnikom 
potrącane będą kredyty  w konsumie w 
wysokości 50 proc. W zamian za to ro­
botnicy, którzy przepracowali w zakła­
dach W. M, conajm niej 5 lat, korzystać 
będą w czasie bezrobocia z kredytu  w 
konsumie w wysokości 10 złotych ty-, 
godniowo.

W dniu dzisiejszym robotnicy W. M. 
w dalszym ciągu re je s tru ją  się w fun*. 
duszu bezrobocia.

 o -----
ŁÓDŹ BEZ M IĘSA I WĘDLIN.
ŁÓDŹ, L 7. Wczoraj późną nocą za­

kończyło się zebranie cechu rzeźniczo - 
wędliniarskiego w sprawie zajęcia o 
statecznego stanowiska wobec ustalone 
go ostatnio cennika na przetwory z 
mięsa wieprzowego.

Na zebraniu tem zapadło postano­
wienie bezwzględnego zamknięcia skle 
pów do czasu podniesienia cennika z a 
kilogram  wieprzowiny do 2 złotych 
względnie odpowiedniego obniżenia cen 
surowca na rynku.

PODWYŻSZENIE OPŁAT CELNYCH
WARSZAWA, 1. 7. M inister skarbu 

wydał zarządzenie podwyższające opłf 
ty  za konwojowanie, strzeżenia lub od­
prawę celną, uskutecznianą poza obrę­
bem urzędów celnych lub w ozasie po­
za godzinami urzędowemi.

Podwyżka wynosi 100 proc. dotycb 
czasowych opłat i będzie obowiązywać 
od dnia 15 lipca.

Krwawy pogrom żydów w  Salonikach
2 0 0  dom ów  spalonych , 12 o só b  zabitych , 100 o só b  rann ych .

ATENY, 1, .7. Dziś rano drobne dów w Salonikach, i przypuściły 
grupy demonstrantów próbowały szturm do kilko domów żydowskich.
powtórzyć wczorajszy pogrom ży- Skonsygnowane oddziały policji

gamach samobójczy ks. Heleny
czy zażycie  niewłaściwego lekars tw a?

POKĄSANE PRZEZ ŻM IJE 
PODCZAS ZBIERANIA JAGÓD.
PIOTRKÓW, 1. 7. W czoraj wybrało 

się do lasu wolbromskiego pod P iotrko­
wem 6 dziewczynek na jagody. Dwie z 
nich w wieku 12 i 15 lat, Zosia Milew­
ska i F ran ia  Lewińska, zostały pokąsa­
ne przez żmije. Umieszczono je w szpi­
talu w Piotrkowie.

LONDYN, 1. 7. Dzienniki tutej­
sze przyniosły sensacyjną wiado. 
mość z Bukaresztu, że żona króla Ka 
rola, ks, Helena pod wpływem roz­
paczy z powodu podpisania przez 
króla rozkazu wysiedlenia jej z Rn- 
mnnji, usiłowała popełnić samobój­
stwo.

Rumuńskie sfery oficjalne kałego

rycznie zaprzeczają tej wiadomości, 
twierdząc, iż wyszła ona od pew­
nego amerykańskiego koresponden­
ta z Bukaresztu. Królowa chwilo­
wo jedynie zaniemogła wskutek u- 
żyeia niewłaściwego lekarstwa, o- 
becnie jednak jest już zdrowa.

W najbliższych dniach wyjeżdża 
ona zagranicę dla studjów.

Mihony myszy i chmury szarańczy w Sowietach.
RYGA, L 7. P rasa  sowiecka donosi, 

że w roku bieżącym wskutek masowe­
go najścia rozmaitych szkodników, za 
grożonych jest ponad 15 miljonów ha 
urodzaju .

-Szczególnie dotkliwe szkody wyrzą­

dziły myszy polne oraz chmury sza­
rańczy we wschodnich częściach repu­
bliki sowiockiej.

„Prawda" oblicza, że plago szarań­
czy i mysz polnych zniszczyła conaj­
mniej około 30 miljonów ton zboża.

zdołały rychło przywrócić porządek,
Ulicami miasta krążą patrole pt 

licyjne, które natychmiast rozpędza 
ją małe nawet grupki ludzi, aby nie 
dopuścić do utworzenia się więk­
szych tłumów.

Żydzi zamknęli się w swych mie­
szkaniach i zupełnie nie wychodzą 
nu ulicę.

Podczas wczorajszych ekscesów, 
według dochodzeń policji, w podpa­
lonej z czterech stron dzielnicy ży­
dowskiej legło w zgliszczach 2900 de 
mów.

42 osób zostało zabitych, okołe 
100 rannych, w tera większość bar 
070 ciężko.

Mieszkania, które ocalały od og­
nia, zostały częściowo zrabowani 
przez tłum.

Wielu rannych żydów ukrywa si«* 
w domach.



85 OBDARZONYCH PRZEZ LOS 
37.500 dolarów w ciągn eniu dola- 

rówki.
W ARSZAW A, 1. 7. W dniu dzi­

siejszym odbyło się trzecie losowa­
nie prem ij 4-procentowej premjo- 
wej pożyczki dolarowej serji I I I .

Ogółem wylosowano 95 prem ij na 
sumę 37.500 dolarów.

Główna premja 12.000 doi. padła 
na nr. 1,416,238.

Po 3 tys. dolarów wygrały obli­
gacje: 976,060 i 1,095,493.

Po 1 tys. dolarów wygrały obli­
gacje: 1,022,186; 556,991; 1,144,354; 
1,103,040; 916,633; 737,621; l,4łó,2o7.

Po 500 dolaróio wygrały obliga­
cje: 1,079,089; 104,987; 425,585.
1,008,546; 727,392; 504,961; 582,790; 
1,469,945; 545.913 ; 0,002,419.

Po 100 dolarów w ygrały obliga­
cje: 335,999; 914,005; 1,243,828;
1,440,312; 362,407; 1,083,356; 117,51S 
1,053,509 ; 059,947; 209,767; 099,363; 
240,709; 696.607 ; 728,361; 499,667;
718,493; 1,397,682; 584249; 1,487,187 
1,270,901; 729,644; 272.804; 320.403;
-t j n . ' O O P  1 A D D  AA G C i a O .  ^  A 7 ( \

W A K A C J E .

267,016; 133,425; 1,124,463; 1,466„544 
047,877; 085,297; 1,013,715; 677,223; 
1,010,215; 1,023,255; 013.746; 541.220 
1,259,873; 1,056,806; 130,797; 139,449 
054,676; 964,848; 1,285.608; 1,257,254 
309,163; 1.364,314; 1.035.011,1,376,414 
540,996; 932,125; 362,871; ' 037.777; 
169,108; 713,290; 289,610; 449,460;
151,610; 128,421; 857,273; 808,124.

 o -----
DEZERTER POLSKI GINIE W SE  

KW a NIE.
ŁODŻ, 1. 7. W  ubieg łym  roku  w yje­

chał do P a ry ż a  20-letni Szlom a Bi re n - 
feld  (Cfegielniana 12), uciekając przed 
służbą wojskową.

N ie m ając  środków  do życia, B iren- 
feld pracow ał w charak te rze  robo tn ika 
przy ładow aniu  tow arów  na dworcu 
G are de Chapelie. Ciężka praca, długo- 
trw ła  niew idzenie się z rodziną i w ia ­
domość, że narzeczona, nie m ogąc się 
doczekać pow rotu ukochanego, wyszła 
za innego, doprow adziły  do m oralnego 
załam ania  się dezertera.

Obecnie policja łódzka o trzym ała za- 
. w iadom ienie od żan d arm erji fran cu ­
skiej, że B irenfe ld  skończył z życiem, 
rzuciw szy się w n u rty  Sekw any.

K LĘSK A GRADOWA NA POMORZU
BYDGOSZCZ, 1. 7. N ad pow iatem  kę 

p ińsk im  przeszła k ró tk a  gradow a burza, 
przyczem  g rad  dochodził w ielkości k u ­
rzych ja j .  B urza  w yrządziła olbrzym ie 
szkody.

W  m iejscow ościach Koza W ielka, 
Gole Brzezie oraz S u p ia  i Miech owo 
g ra d  zniszczył w 100 proc. żyto, pszenicę 
w S0 proc., a owiec w' 80 proc. Z iem nia­
k i zostały  zupenie zniszczone. S iła  w ia­
t r u  była ta k  w ielka, że y tyryw ał drze­
wa z korzeniam i. W szystkie ogrody wa 
rzyw ne i sady  zniszczone zostały do­
szczętnie.

W  zw iązku z tern m ieszkańcom  tych  
m iejscow ości grozi klęska głodu.

SK ANDAL W ARTYSTYCZNYCH  
KOŁACH BERLINA.

W ybitny malarz niem iecki włam ywa­
czem.

BERLIN, 1.7. Niebywałą sensacją w 
tutejszych sferach artystycznych i towa 
rzyskich wywołało aresztowanie znane­
go malarza Franza Heckendorfa, twór- 
ry w ielkiego obrazu „Nadren ja“.. zdohią 
cego salę Reichstagu, oraz jego brata 
W altera. Braciom zarzuca się dokona­
nie szeregu kradzieży z włamaniem.

W  styczniu r. b., prawdopodobnie pod 
wpływem  karanego już sądownie brata 
W altera, Franz skradł u jednego z dy­
rektorów banku w B erlinie rzeźbę z 
bronzu, dłuda prof. Koldego, przedsta­
wiającą akt dziewczęcy, poczem rzeź­
bę tę sprzedał za 2.500 m arek  pewnemu 
zbieraczowi.

W  toku dochodzenia okazało się, że 
zbieracz ten k u p ił rów nież od H ecken­
do rfa  obraz R em braud ta , k ilk a  bardzo 
cennych dyw anów  i innych przedm io­
tów  arty stycznych , skradzionych  pod­
czas w łam ania do w illi pewnego prze­
m ysłow ca w Geltow.

Rok szkolny już skońezony. Młodzież 
i nauczycielstwo wkracza w dwumiesię 
czny okres wakacyj. Dziwne, magiczne 
to słowo: wakacje! Młodzież zaczyna 
powtarzać je sobie niemal już od poło 
wy roku szkolnego, a z rozpoczynają­
cym się okresem wiosennym jakże czę­
sto wakacje stają się tematem uro­
czych, upajających snów. A  trzeba przy 
znać, że w tym  wypadku i nauczyciel 
bardzo mało różni się od ucznia. I on 
także, z każdym nowym miesiącem ro­
ku szkolnego czując coraz bardziej zmę 
ozenie i wyczerpanie, wzrastający upa­
dek sił — i on także z utęsknieniem cze­
ka dnia, kiedy zamkną się drzwi szkoły 
i nad światem  szkolnym obejmą niepo­
dzielnie panowanie wakacje.

Ale i te wiosenne sny o wakacjach 
uezuia i te tęskne marzenia nauczyciela 
najczęściej pozostają tylko i jedynie w 
sferze snów i marzeń. Bo smutna prak­
tyka życiowa bardzo wyraźnie stwier­
dza, że wakacje nie są bynajmniej okre 
sem pełnego wypoczynku jakby się to 
wielu wydawać mogło. Kto zna zbłiska 
życie młodzieży i nauczycielstwa — ten 
wie dobrze, że o tym prawdziwym wa­
kacyjnym  wypoczynku i uczeń i nau­
czyciel mogą tylko marzyć; wprowadzę 
nie zaś tych marzeń w życie należy do 
stosunkowo rzadkich jedynie wypad­
ków.

W dzisiejszych tak ciężkich warun­
kach bytowania, któż może pozwolić so 
bie na spędzenie dwumiesięcznego o- 
kresu czasu z założonemi bezczynnie rę 
kami, kto może pozwolić sobie na bez­
troskie dolce far niente? Jak zawsze i 
wszędzie — taksamo i tu są zapewne 
wyjątki. Ale to tylko wyjątki, potwier 
dzające regułę. Rzućmy okiem — choć­
by tylko pobieżnie — na borykanie się 
z życiem ucznia i nauczyciela.

Komu nie są obce codzienne troski 
młodzieży szkolnej — ten wie, ile wy­
siłków wkłada ta młodzież w to, by 
móc zapracować na wpisy, na książki, 
na utrzymanie swoje własne, a nieraz 
nawet całej niemal rodziny. Ubieganie 
się za korepetycjami, za jakąś dodatko 
wą pracą zarobkową tak często niema 
jącą nic wspólnego ze szkołą — toż to 
przecie los większości naszej młodzie­
ży. I ta troska bynajmniej nie ustaje 
w okresie wakacyjnym, a nieraz nawet 
zwiększa się wydatnie podczas tych 
dwuch miesięcy letnich. Zamiast kore 
petycji kondycja, zamiast dodatkowej 
pracy poobiedniej praca biurowa, — o- 
to wakacje większości naszej młodzie­
ży. I dobrze, jeżeli często nic znaleźć 
nie można... Jakże często te wyśnione, 
upragnione wakacje stają się okresem 
cichych tragedyj, przeżywanych przez 
naszą młodzież.

A nauczyciel? Teoretycznie niby to 
odpoczywa, boć przecie niema już co­
dziennych lekcyj, poprawiania zeszy­
tów, przygotowywania się na dzień na­
stępny. Ale to tylko teorja. W prakty­
ce jest inaezej. W praktyce nanczyeiel 
przedewszystkiem musi coś wymyśleć, 
by móc wysłać gdzieś na letnisko swą 
rodzinę. W ym yśla się w tych wypad­
kach zazwyezaj jedną tylko rzecz: po­
życzkę (choć i ona nie zawsze da się wy 
myśleć). A żeby móc tę pożyczkę spła­
cić — trzeba właśnie podczas wakaeyj 
(bo w ciągu roku szkolnego niema na 
to czasu) nabrać rozmaitych zajęć, w y­
kładów ua jakichś kursaeh, czy innych 
prac, które w ostatecznym wyniku spro 
wadzają wypoczynek letni do zera.

A prócz tej pracy zarobkowej czeka 
nauczyciela podczas wakacyj także pra 
ea inna. Nauczyciel musi stale, nieu­
stannie pracować nad sobą jeeżli chce 
być dobrym nauczycielem. Więc jodzie 
na te, czy inne kursy wakacyjne, na 
ten, czy inny zjazd lub kongres, któ­
rych zazwyczaj jest dużo; krótko mó­
wiąc — nie przestaje podczas wakacyj 
pracować .

Gdzież więc jest to wakacyjne słod­
kie nieróbstwo? — W poełycznyeh ma 
rżeniach w wyobraźni. I  dlatego słusz­
ną i chwalebną jest ta troska, jaką w 
ostatnich czasach coraz bardziej obar­
cza się społeczeństwo, trosk A o to, by

móc zapewnić młodzieży spędzenie choć 
paru tygodni wakacyjnych na zupeł­
nym wypoczynku. Mamy już szereg or- 
gaaizacyj, które za cel postaw iły sobie 
w łaśnie opiekę nad tą stroną życia na­
szej młodzieży. Mamy organizacje nau 
czycielskie, zabiegające o zapewnienie 
takiego samego wypoczynku nauczyciel

stwu. Jest to słuszne i chwalebne — 
ale jest to ciągle jeszcze za mało. Tros­
ką o zapewnienie racjonalnego spędze­
nia wakacyj powinna być nieustanna 
troska wszystkich — którzy rozumieją, 
że te dwa miesiące letniego wypoczyn­
ku nie są jakim ś luksusem życiowym, 
ale koniecznością.

Próba wynaradawiania dzieci poiskioh
we Francji.

Arcybiskup paryski, kardynał Ver- 
dier, wyda okólnik, w którym żąda od 
księży polskich pracujących na wy- 
cliodźtwie:

ł)  ażeby dzieci rozumiejące już po 
francusku posyłali na katechizm do 
księży francuzów po parafjach francu­
skich i zapisyw ali je do towarzystw pa 
rafjalnych francuskich, 2) ażeby, udzie­
lając katechizmu w narodowym języ­
ku, dzieci, które po franeusku jeszcze 
nierozumieją, dopuszczali do komuuji 
św. tylko prywatnie, a uroczyste przy­
jęcie komunji św. i wogóle dalszą nau­
kę religji pozostawiali księżom fran­
cuskim, udzielając im wiadomości co do 
nazwisk tych dzieci, adresów i t. p. 3) 
ażeby zachęcali osoby starsze i już do­
rosłe do wstępowania w szeregi religij 
nych organizacyj francuskich i do w y­
pełniania praktyk religijnych w języ­
ku francuskim, oraz zawiadam iali o 
tych osobach proboszczów francuskich, 
4) jeżeli pośród obeonarodowców istnie 
je jakie stowarzyszenie religijne, mo­
żna je tolerować jednak nie inaczej, jak 
pod ścisłą kontrolą adm inistracji dje- 
cjalnej francuskiej.

Okólnik powyższy wyraźnie krzyw­
dzi wychadźtwo polskie, nakazując 
księżom polakom postępowanie nie­
zgodne z sumieniem. Czy mogą księża 
polscy przyczyniać się na życzenie ar­
cybiskupa paryskiego do wynaradawia 
nia swoich współbraci przez odsyłanie 
dzieci polskich na naukę katechizmu i 
na „uroczyste" przyjm owanie komunji

św% do księży francuskich? Czy mogą 
zrzec się swego powołania na obczyź­
nie?

Podkreśliliśm y um yślnie słowo „u- 
roczyste", ponieważ w okólniku kardy­
nała Yerdier użyte jest ono w znacze­
niu agitacyjnem , nie mającem nic 
wspólnego z istotą obrządków relig ij­
nych, a zawiera pragnienie, by okazal­
sze ceremonje kościelne przypadły w 
udziale księżom francuskim i przycią­
gnęły polską dziatwę. Sprawy duszpa­
sterstwa polskiego we Francji maja w 
Polsce troskliwego orędownika w oso­
bie prymasa Polski, kardynała i arcy­
biskupa gnieźnieńskiego ks. Hlonda, 
który stworzył specjalne seminarjum  
dla księży, pragnących udać się do pra- 
cy na wychodźtwie, a ostatnio stanął 
na czele „Centrali opieki religijnej nad 
em igracją polską".

Pochwalając i zatwierdzając to dzie 
ło opieki religijnej nad wychodźtwem  
polskiem, ks. kardynał E. Pacelli, spe­
cjalnym  listem w imieniu papieża od­
dał je pod protektorat prymasa Polski 
w oczekiwaniu, że podjęte starania, u- 
zgodnione z episkopatem, a poparte chę 
tną współpracą ogółu,zapewniają w y­
chodźcom polskim konieczną pomoc mo 
ralną i opiekę religijną. Tymczasem o- 
kólnik arcybiskupa paryskiego utru­
dnia i niweczy w swojej djeeezji mo. 
żność spełniania opieki religijnej nad 
wychodźtwem, uznanej za konieczną 
przez papieża.

Prżynt£rscma bezczynność młodocianych 
mięjdzy 14 a 15 rokiem życia.

Związek m iast zamierza wystąpić 
do rządu, oraz do ciał ustawodawczych 
w sprawie przymusowej a szkodliwej 
bezczynności młodocianych między 14 a 
15 rokiem życia, wynikającej w obowią 
żującego ustawodawstwa (o ochronie 
pracy).

Sprawa ta przedstawia się następu­
jąco: obowiązek szkolny obejmuje dzie­
ci w wieku od 7 do 14 lat, natomiast 
przyjęcie młodocianych do pracy, 
względnie praktyki zarobkowej dopu­
szczalne jest, według par. 9, ust. 1 usta 
wy z dnia 2 lipea 1924 o pracy młodo­
cianych i kobiet .dopiero z nkończonym  
15 rokiem życia. W tedy też młodociani 
obowiązani są uczęszczać do dokształca 
jących szkól zawodowych.

Przy tym stanie prawnym młodoeia 
ni między ukończonym 14 a 15 rokiem  
życia, ant nic chodzą do szkoły, ani też 
nie mogą być zajęci w pracy zawodo­
wej, co wywołuje bardzo ujemne skut­

ki pod względem wychowowezym i spo 
łecznym. Młodzież, zarówno ehłopcy 
jak i dziewczęta, skazana na bezczyn­
ność, wałęsa się, czyni różne psoty, nie 
rzadko też dopuszcza się cięższych w y­
stępków itd. Nie mniejszem niebezpie­
czeństwem, jakie zagraża młodzieży w. 
tym wieku, głównie dzięki bezczynno­
ści, jest wypaczenie moralne na tle cro- 
tycznem.

Typowym przykładem tego stanu 
prawnego jest b. zabór pruski, a podo­
bnie przedstawia się sprawa poruszona 
i w innych dzielnicach Polski.

Związek m iast występuje do rządu 
o wydanie odpowiedniej ustawy, propo 
nując ze swej strony albo rozszerzenie 
obowiązku szkolnego w szkołach po­
wszechnych do ukończonego 15 roku ży 
cia, albo też zniżenie minimum wieku 
do pracy zawodowej do lat 14, z równo 
czesnym obowiązkiem nauki w do­
kształcających szkołaeh zawodowych.

Mnie) pociągów odl5 lipca
*• N jw e  oszczędności na kole ach.

W  związku z akcją oszczędno­
ściową na kolejach, wszczętą przez  
m inistra komunikacji, a ustaloną na 
zjeździe dyrektorów dyrekcyj kole­
jowych, m inisterjum  komunikacji 
wxdalo okólnik do wszystkich dyrek 
eyj kolejowych, by przeprowadzić 
redukcję tych lokalnych pociągów o- 
sobowych, które nie cieszą się frek­
wencją pasażerów i których likwi­
dacja nie przyniesie uszczerbku w 
ruchu osobo w7ym.

VV w vniku te.i. akcji z dniem 15

lipca w poszczególnych dyrekcjach 
wycofany zostanie szereg lokalnych 
pociągów osobowych, co da łącznie 
oszczędności 2.500 tys. pociągokilo- 
metrów (1 pociągokilometr prze­
bieg całego pociągu na przestrzeni 
1 km.). W  budżecie przyniesie to o- 
szczędności przeszło 20 milj. zł. P o ­
nadto od 1 października zamierzone 
sa dalsze redukcje w7 ruchu osobo­
wym, z tern jednakże, iż nie poniosą, 
przez to szkody pasażerowie.
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b e z p ł a t n e  
PORADY PR A W N E DLA CZY­
TELNIK Ó W  „E X PR E SU  ZAGŁĘ  

B IA “.
W szyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyłączając spraw podat­
kowych. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w  Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w godzinach od a do 
6 popoł. z kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat­
nie dwa miesiące.

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci, z którymi zawarliśmy odpowied 
nią umowę.

Z Czeladzi.
(c) P rzyznan ie  pożyczek d la  ro ln i­

ków. K om ite t w łaścicieli g runtów  w 
Czeladzi, m ając do dyspozycji zgorą 20 
tys. złotych, postanow ił kwotę te użye 
na pożyczki dla rolników7.

N'a mocy uchw ały zarządu pożycz.ci 
zostały przyznane rolnikom  i są do 
podjęcia w biurze kom itetu, w7 s traż ­
nicy przy  ul. Parkow ej, od godz. 10-ej 
rano.

(c) A resztow anie dem onstrantów . W 
zw iązku z onegdajszem i dem o n strac ja ­
mi na ulicach Czeladzi dokonano k ilka 
dziesiąt aresztow ań.

A resztow ani odpow adać będą za za­
kłócenie spokoju publicznego i aw an­
tu ry .

Z D ąbrow y.
(d) P rezyden t M ad e jsk i wyjeżdża 

dziś do W arszaw y w spraw ie U leną.

Z Z a w ie rc ia .
(z) Osobiste. In spek to r pracy  w Za­

w ierciu, p. inż A ntoni Paw łow ski wy­
jechał na 4-tygodniow y u rlo p  w ypo­
czynkowy. W czasie nieobecności zastę­
pować go bedzie insp. p racy  Fedoro­
wicz, p rzy jm ując  interesantów  we w tor 
ki i czw artki, w lokalu  inspek to ra tu  
p rzy  ul. G. Śląskiej 53.

(z) R ep ertu a r k in  K ino ,.S te lla" 
„Żona F araona". K ino „Uciecha" „K ai­
nowe perły".

Z O lkusza-
(ol) K radzież w eksli i pieniędzy.

U gospodarza K acpra  K ow alczyka we 
w si Dzwonowice. gm. K idów  niew ykry- 
ci dotychczas złodzieje weszli do niezam  
knietego  m ieszkania i sk rad li 320 zł. go­
tów ką oraz weksli in blanco na  sumę 
20000 zł.; zginęła rów nież książeczka 
w ojskow a gospodarza. W ykryciem  k ra ­
dzieży za ją ł się m iejscow y posterunek 
p. p.

(ol) Z życia podoficerów rezerw y. W 
ubiegłą sobotę w lokalu kom endy PW . 
i W F. w O lkuszu odbyło się zebranie 
członków zw. podoficerów rezerw y. Po 
przem ów ieniu wręczone zostały  dyplo­
m y zawodnikom , biorącym  udział w o- 
Yręgowyeh zawodach strzeleckich.

Magistrat Dąbrowy prz. stąpił do regulacji
t r z e c h  g ł ó w n y c h  u S ic  w  m i e ś c i e .

Z posiedzen ia  ady mieiskiei w Dąbrowie

Na onegdajszein posiedzeniu ra ­
dy m iejskiej w Dąbrowie załatwo- 
no jedną z najpiln iejszych spraw  w 
mieście. R ada uchwaliła przystąpić 
do regulacji i budowy 3 głównych 
ulic: S tefana Okrzei, 3 m aja i N a­
rutowicza.

0  .

Roboty przy budowie tych ulic 
już są rozpoczęte, przy  których za­
trudniono 180 robotników.

Obecnie przeprow adzane są p ra ­
ce ziemne i pomiarowe.

Ulice te, zarówno jezdnie, jak  i 
chodniki będą w ykonane solidnie, 
w edług najnow szych w ym agań tech­
niki.

Jezdn ia  ułożona będzie z kostki 
zalewana cementem. Szerokość jezd­
n i w ynosić będzie 6 m tr., szerokość 
ulic: Narutow icza — 24 mtr., Okrzei 
i 3 m aja — 1.6 mtr.

Na chodnikach urządzone będą 
rabaty  i traw niki. Należy dodać, że 
budowa tych ulic przeprow adzona 
będzie ściśle według planów regula­
cyjnych m iasta, których opracow a­
nie jest na ukończeniu.

W dniu w czorajszym  m agistrat 
p rzy ją ł nowych 80 robotników, któ­
rych zatrudni przy budowie ulic, 
tak, że ogółem przy  robotach tych za 
trudnionych będzie 260 robotników.

Prócz tego rada, w drugiem  czy­
taniu, uchw aliła skon w ertow anie po­
życzki zaciągniętej w banku gospo- 
dastw a krajowego w kwocie 280.000 
zł. na budowę wodociągów.

W interpelacjach radnych poru­
szona została spraw a dalszych prac 
miejskich w obecnym roku. Na za­
pytania udzielał -in f orm acy j wicepre 
zydent Trzęsimiech.

Z w yjaśnień tych wynika, że 
m agistrat nie ograniczy się do prac 
obecnie już rozpoczętych.

W najbliższym  czasie m ag istra t 
p rzystąp i do przebudow y ulic po­
łożonych na peryferjach  m iasta. 
W ykonane zostanie ogółem 30.000 
m tr. kwadr, ulic

Reszta punktów  porządku dzien­
nego odłożona została do następne­
go posiedzenia, które odbędzie się 
w nadchodzącą sobotę.

Posiedzenie to będzie niezw ykle 
in teresujące. Omawnana bowdem bę­
dzie spraw a likw idacji serw itutów  
wodnych z tow arzystw am i przem y- 
słowemi i zaw arcia nowej umowy, 
następnie  spraw a p rądu  dla m iasta.

Również ciekawie przedstaw ia się 
spraw ozdanie z w ykonania budże­
tu m iasta za rok 1930-31

Nr. 177.

(ol) Zjazd i zawody strażackie  w 
W olbrom iu. D nia 5 bm. odbędzie się 
w W olbrom  u zjazd i zawody ogniowe 
z re jonu  wolbromskit-go.

Okręgow y związek straży  ognio­
wych w O lkuszu będzie rep rezen tow a­
ny  na  zjeździć przez p. K onstan tego  
K rólikow skiego i st. in s tru k to ra  N i­
kodem a K ałkow skiego z Olkusza na 
czele z prezesem  p. S tam irow skim , s ta ­
ro stą  olkuskim .

N aczelnikiem  zjazdu został przez 
okręg m ianow any p. W ładysław  H a- 
berko z W olbrom ia, zastępcą zaś p. 
p. R obert H oinkes z W olbrom ia.

Do zespołu sądu konkursow ego za­
wodów na  powyższym zjeździe zostali 
zaproszeni następujący  pp.: W ładysław  
K u lk a  z P ilicy , K azim ierz P o tcar z 
K lucz i R om an Zakrzew ski z Olkusza.

Do zawodów upraw nione są  nastę ­
pu jące  straże: Obzów, Gołaczr wy,
Chełm i Strzegow a.

W  związku z zawodam i odbyła się 
1 bm. odpraw a naczelników  (i ich za­
stępców) s traży  re jonu  wołbrom skiegu.

W ykład  z obrony przeciw gazow ej 
w ygłosił p. W ładysław  Kubiczek. in ­
s tru k to r  L O PP. z O lkusza, zaś resz ta  
m a te r ja ły  referow ał st. in str. N iko­
dem K ałkow ski z Olkusza.

Dwa tragiczne wypadki
w Kieićach.

l i c o w a n i e  sam ob ójstw a . — Pod  kodami dorożki
Onegdaj w K ielcach w ydarzyły 

się dw7a tragiczne w ypadki.
' P ierw szy z nich miał miejsce w 

restau racji hotelu „B risto l“.
Około godziny 2 po północy 

w stał od stolika i w ystrzałem  z re­
wolweru w okolicę serca usiłował po­
zbawić się życia Antoni Wojtaszek,  
la t 26, kreślarz, ostatnio zamieszka­
ły w W arszawie, przy  ul. Pu ław ­
skiej nr. 37. W ojtaszek jest kielcza- 
ninem. W ym ienionego w stanie b a r­
dzo ciężkim przewieziono na kura­
cję do szpitala św. A leksandra.

Przyczyna usiłowanego samo­
bójstw a dokładnie nieznana — zna­
jomi W ojtaszka jednak  tw ierdzą, że 
był to zawód młosny.

D rugi w ypadek miał m iejsce o

godz. 8 wieczorem, na drodze obok 
cm entarza ewangiełickiego pod K ieł 
cami, jadący dorożkarze Józef Pę­
dzi k, zam. w Kielcach przy ul. Dorna 
szowskie Przedm ieście nr.7, ścigając 
się wzajem nie z nadm ierną szybko­
ścią, spowodowali nieszczęśliwy w y­
padek.

Dorożka Pędzika potrącona w bie­
gu w yw róciła się, a siedzący w niej 
Stanisław  Tkacz, zam. w Kielcach 
przy ul. K arczow skiej nr. 8, w ypadł 
na ziem ie i został najechany dorożką 
M oraska, w skutek czego doznał zła­
mania kości w staw ie skokowym.

Tkacza w stanie ciężkim prze­
wieziono na kurację do szpitala św. 
A leksandra w Kielcach.

Zycie gospodarcze.
G IS Ł D A .

W arszaw a, 1.7.
W arszaw a Doi. 8.96 
Nowy Jo rk  8.319 
Londyn 43.39 
P a ry ż  34.92 
W iedeń 125.37 
P ra g a  26.43.
W łochy 46.72 
S zw ajcarja  172.78 
H o land ja  359.00 
R y g a  171.96 
B erlin  211.80
Doi. W ar. pr. obrt. 9.01 — 9.02 

Tendencja mocna.
A K C J E .

W arszaw a. 1.7. 
B ank P olsk i R6.00 -  116.50 
S iła  i św iatło  39.00 
S p iry tu s  bez kuponu 

Tendencja słabsza.
5 proc. Poż. Konw er. zł. 46.25 
3 proc. Poż. Budowl. 37.50

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 1.7.

Żyto 26.00 — 26.50 
M ąka ży tn ia  40.50 — 41.50

tteszta notowap bez zm iany 
U spokojenie spokojne.

A M I D A
KREM

usuw a bezw zględnie n a j­
siln iejsze pieśń, plam y, 
liszaje. D elikatna  i a k sa ­
m itna  cera. to  re zu lta t 

a u ra c  i tym  krem em .

S p n e d a ż  w  sk ładach  ap ­
tecznych. C ena zł. 250.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E .

Bom nienawiści
( SPRAWA GREENÓW ).

Przekład  au toryzow any Janiny  
Sujkowskiej.

35.  —
— W ypadek! — otw orzyła szero 

ko oczy i zadrżała. — Ozy... czy... — 
Głos je j się załamał. — W iem, co 
się stało! Chester nie żyje....

Von Błon chrząknął i odwrócił 
oczy.

— Tak, Ado. M usisz znieść męż­
nie i ten nowy cios...

— Zastrzelili go! — krzyknęła 
przerażona dziewczyna. — T ak  jak  
Ju lję ! — Na tw arzy  je j odm alowała 
się groza.

Von Błon milczał. Vance pod­
szedł do łóżka.

— Nie będziemy przed panią  kła 
m ali — rzekł łagodnie. — Zgadła pa 
ni.

— A Rex....? a... Sibella?
— Cali i zdrowi —rzekł Vance. 

— Dlaczego pani pom yślała odrazu. 
że brata spotkał ten sam los, co pan 
rię Ju lję?

Zwróciła na niego powoli błę­
dne oczy.

— Nie wiem. Sama nie wiem Od

czasu jak  byłam mała, ciągle mi się 
wydawało, że w tym  domu mogły­
by się dziać straszne rzeczy. I tam ­
te j nocy zrozumiałam, że wybiła go­
dzina, och nie wiem, jak  to w ytłum a 
czyć, ale to było tak, jakby stało się 
coś, na co czekałam.

Vance kiwnął głową.
— To niezdrowe, stare  domisko 

może działać na najokropniejszą wy 
obraźnię. Oczywiście — dodał lek­
kim tonem — w tem niem a nic nad 
naturalnego i fakt, że pani m iała złe 
przeczucia i że się one spraw dziły, 
jest tylko zbiegiem okoliczności. Po 
licja  uważa, że to m usiał być w ła­
mywacz.

Ada nie odpowiedziała. M ark­
ham nachylił się do niej z uspokaja­
jącym  uśmiechem.

— I  od dziś będzie strzegło domu 
<łw7óch policjantów  — rzekł. Żaden 
nieproszony gość nie wejdzie.

— W idzisz Ado, — dodał Von 
Blon — że nie m asz się czego trap ić  
T eraz m yśl tylko o tem, żeby w y­
zdrowieć.

Ale dziew czyna nie odryw ała 
o c zh  od tw arzy M arkham a.

— Skąd pan sędzia wie -— zapy­
ta ła  drżącym  głosem — że... m order­
ca przyszedł z zew nątrz?

— Zostaw ił na  pojeździe ślady 
stóp — i tym  razem  i pierw szym .

— Ślady stóp — napraw dę? — 
zapy ta ła  skwapliw ie.

—- N apraw dę — i to bardzo wy­
raźne. Sierżancie — skinął na He- 
a th a  — proszę pokazać pani m iarę 
tej stopy.

H eath  w yjął z kieszeni kopertę, 
a z koperty  kartonow ą podeszwę. 
A da wzdęła ją  w ręce i odetchnęła z 
ulgą.

— W idzi pani — zauw azyt z u- 
śmiechem V ance — że ten gość nie 
m iał bardzo delikatnych  nóżek.

A da oddała sierżantow i kartono­
wą podeszwę. Zauważyłem , że się 
uspokoiła.

— Teraz chciałbym  zadać pani 
kilka py tań  — rzekł V ance- — P ie­
lęgniarka powiedziała, że pani usnę­
ła o dziewiątej. Czy to praw da?

— Udałam, że usypiam , bo ona 
była zmęczona, a  m atka  lam entow a­
ła. Ale napraw dę to długo nie mo­
głam usnąć.

— Nie słyszała pani s trza łu  w po 
koju brata?

— Nie. W idocznie już w tedy 
spałam.

— Czy przedtem  słyszała pani 
jak ie  odgłosy?

— Nie. W szyscy poszli spać i 
Sproot zaryglow ał dom.

— Czy długo pani nie spała  po 
odejściu Sproota na górę?

A da zm arszczyła brw i.
'— Może z godzinę — odpowie­

działa po chwili nam ysłu — ale nie 
jestem  pewna.

— Chyba niewiele dłużej niż go­
dzinę — rzekł Vance — bo strzał 
padł zaraz po wpół do dw unastej.— 
W ięc nie słyszała pani nic — żadne­
go szmeru w hallu?

— Nie. — W  oczacli je j zamigo­
tał strach. — Dlaczego pan pyta?

— B ra t pani, Rex — odpowie­
dział Vance — zeznał, że słyszał w  
hallu  słabe szuranie i ciche zam yka 
nie drzwi — jakoś po jedenastej.

W olna ręka dziewczyny zacisnę 
ła  się na sk ra ju  kołdry.

— Zam ykanie drzwi... — pow tó­
rzy ła  praw ie niedosłyszalnym  gło­
sem. — Och! i Rex to słyszał? — za 
drżała nerwowo. — I ja  to słysza­
łam ! T eraz sobie przypom inam ...

— K tóre  to mogły być drzw i?— 
zapytał skwapliw ie Vance. — Czy 
może pani określić?

A da patrząsnęła głową.
— Nie. Zapom niałam  o tem i te­

raz  sobie dopiero przypom niałam ... 
Och, co to mogło znaczyć?

— Praw dopodobnie nic — odpo­
w iedział uspokajająco Vance. — Mo 
że w ia tr gdzie trzasnął drzwiam i

Ale w strząśn ięta  dziewczyna nie 
dała się uspokoić.

d. c. n.
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Mieszkania słaniali -  brak nabywców.
Kilkanaście osób w jednej izbie.—Sublokatorzy kupują pokoje. 

390 tysięcy rodzin nie ma dachu nad głową.
K w estja mieszkaniowa w Polsce 

przedstaw ia się wprost tragicznie. 
J a k  w ynika z odpowiednich sta ty ­
styk m iasta polskie liszą obecnie 
7.150 tys. mieszkańców, co przy prze 
ciętnej ilośoi trzech, czterech osób w 
rodzinie, stanowi 1.663 tys. rodzin. 
Wobec tego tyle właśnie powinno 
być mieszkań, a tymczasem m iasta 
liczą 1.273 tys. lokali. B rak więc 
mieszkań dla około 390 tys. rodzin.

Ja k  żyją te rodziny, pozbawione 
dachu nad głową, wiadomo chociaż­
by z często powtarzających się opi­
sów w prasie polskiej. Ludzie gnież­
dżą się po kątach, a w niejednej iz­
bie śpi nieraz kilkanaście osób...

D ający się obecnie dotkliwie we 
znaki kryzys gospodarczy nie sprzy­
ja rozwojowi inicjatywy pryw atnej 
w dziedzinie budownictwa, a pań­
stwo, niestety, nie jest w stanie u- 
dzielić przedsiębiorstwom budowla­
nym  pomocy m aterjalnej w tym za­
kresie, w jakim  w ym agają tego na­
sze potrzeby.

Ja k  w takich w arunkach przed­
staw ia się sytuacja na „rynku miesz- 
kaniowym“ ł — Handel mieszkanio-. 
wy przeżywa obecnie w calem pań­
stwie ciekawy okres. Z jednej stro­
ny coraz więcej osób chciałoby się 
pozbyć swych mieszkań, z drugiej 
nie brak również chętnych ich naby­
cia. Mimo tej harm onji sfinalizowa­
nie transakcji jest zjawiskiem rząd­
kiem, albowiem „w sprzedażv“ są 
przeważnie mieszkania wielopokojo­
we, a więc drogie, popyt zaś stosun­
kowo jest tylko na mieszkania małe, 
najtańsze...
Drugiem ciekawem zjawiskiem jest 
stopniowy zanik sublokatorów. Lu­
dzie doszli do przekonania, że w o- 
becnych warunkach wynajmowanie 
umeblowanych pokoi na prawach 
sublokatora nie opłaca się. Zamiast 
być sublokatorem i płacić za umeblo­
w any pokój przy rodzinie od 70 — 
100 zł. — wiele osób, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy u- 
rzędników kawalerów, i młode, bez­
dzietne małżeństwa, woli poprostu 
kupić jednopokojowe mieszkanie na 
prawach lokatorskich.

Ludzie rezygnujący w dzisiej­
szych czasach z większego mieszka­
n ia i decydujący się stale mieszkać 
w jednym  pokoju, wolą dać jednora 
zowo_ odstępne, by potem płacić 
mniejsze komorne i mieszkać w do­
mu na praw ach lokatora. Transakcje 
te dotyczą przeważnie starych do­
mów, gdyż nowe domy bardzo rzad-

K R O N I K A .
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Nawiedz. N.M.P. 
Jutro: Anatolda 
Wschód słońca: 3..7 
Zachód słońca: 7.59
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Czwartek

RAD J O
W A R S Z A W A .

C zw artek, 2 łipca,
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12,05 Pro- 
' g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 

g ram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . In st. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Co m atk a  
pow inna wiedzieć o bak te rjach . 15.45. 
Kom . L O PP. 16.10. M uzyka z p ły t g ra  
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i ry b a ­
ków. 16.50. Lodzie podwodne. 17.10. D ia­
log p. t. D ziennikarstw o w naszych cza 
saeh. 17.25. M uzyka z p ły t gram of. 17.35 
Odczyt z K rak . 18.00. K oncert solistów.
19.00. Rozm aitości. 19 20. G iełda roln. 
19.30. U rząd. kom. P aństw . In st. Met.
19.35. P ra s . Dz. R adj. 19.45. Kom. P ań  
stwowego U rząd. W. F . i P ań stw  Zw. 
S port. 19.50. T r. z te a tru  W ielkiego 
O pera H alka . W  przerw ach p ro g ram  
a a  dz. nast. i dodatek .do  pras. dz. rad j.
23.15. Kom. m eteor. 23 30. M uzyka tn . 
z kaw. G astronom ja.

ko posiadają pojedyńcze pokoje. W  
ten sposób rzesze sublokatorów ma­
leją coraz bardziej i jednocześnie 
w zrasta ilość posiadaczy małych, 
jednoizbowych mieszkań, przyczem 
jedno i drugie zjawisko jest typo­
wym wytworem obecnej sytuacji ma 
terjalnej ogółu i nędzy mieszkanio­
wej.

Rzecz ciekawa, że istnieje wiele 
wolnych mieszkań kilkupokojowych, 
które wprawdzie bardzo staniały, 
mimo to jednak nie mogą znaleźć 
reflektantów  z powodu krytycznej

sytuacji gospodarczej. Natomiast 
dość trudno o skromne mieszkania 
jedno - dwu lub trzy-izbowe, na któ­
re jest popyt bardzo wielki. Wogóle 
jednak zaznaczyć należy, że ceny 
mieszkań spadły w ciągu ostatniegą 
roku blisko o 40 proc.

Postulatem w obecnym stanie rze 
czy jest budowanie kamienic, posia­
dających znaczną ilość skromnych 
mieszkań, maksymalnie trzypokojo­
wych, gdyż tego rodzaju postawienie 
rzeczy odpowiada interesom właści­
cieli, jak również lokatorów.

Strajk autobusów i taksówek.
Solidarne wystąpienie właścicieli autobusów  i taksów ek. - 

W zm ożona pertraktacja na kolei i w tramwajach.
Wczoraj na terenie całej Rzeczy­

pospolitej rozpoczął się strajk auto­
busów i taksówek. Na terenie woje­
wództwa kieleckiego zastrajkowało 
około 1500 autobusów i pareset tak­
sówek, z czego w samem Zagłębiu zo 
stało unieruchomionych około 100 au 
tobusów i kilkadziesiąt taksówek. 
To też frekwencja w tramwajach 
znacznie się zwiększyła. Również dał 
się zauważyć duży ruch na kolejach, 
głównie na łinji dęblińskiej, gdzie 
pociągi, wskutek przepełnienia 
przychodziły ze znacznem opóźnie­
niem. Dużą frekwencją cieszyły się

dorożki, których właściciele zbierali 
obfite żniwo, ciągnąc ile się da z pa­
sażerów, zmuszonych korzystać z ich 
usług.

Strajk ma przebieg zupełnie spo­
kojny. W ciągu całego dnia krąży­
ły samochody, na których widniał 
napis: „kontrola". Było to samocho­
dy, które kontrolowały, czy wszyscy 
właściciele autobusów i taksówek 
strajkują.

Kontrola ta jednak była zbytecz­
na, gdyż ani jeden autobus, ani tak­
sówka nie wyjechały w dniu wczo­
rajszym z garażów.

Uczenice senfnarjum i dzieci z szkoły ćwiczeń
jadą na kolonje.

W  dniu jutrzejszym  uczenice se- 
m inarjum  żeńskiego w Sosnowcu i 
dzieci szkoły ćwiczeń w liczbie 60 
osób, udają się na kolonje letnie do 
Krzyżowej w pow. żywieckim.

Fundusz na urządzenie kolonji 
dla niezamożnych uczenie i dzieci ze 
brano dzięki zapobiegliwości samo­
rządu szkolnego i staraniom i do­
brej woli opieki rodzicielskiej semi- 
narjum  i szkoły ćwiczeń, które nie­
strudzenie pomagają dyrekcji w jej

Tragedja 1 4 -le tn ie j d z ie w c z y n k i
. w Będzinie.

Utopiła się, poniew aż rodzice byli niezadow oleni 
z wyników jej w nauce.

W ub. niedzielę do komisarjatu 
policji w Będzinie zgłosił się nieja­
ki Wekselman (Małachowskiego 42) 
i zameldował, że córka jego, 14-let- 
nia Estera wyszła w sobotę wieczo­
rem z domu i wszelki ślad za nią za­
ginął.

Rozpoczęto poszukiwania, które 
jednakże nie przyniosły żadnych re­
zultatów.

Wczoraj, w godzinach rannych 
wyłowione zostały zwłoki jakiejś 
młodej dziewczynki.

Jak ustaliło śledztwo były to 
zwłoki zaginionej Estery Wekselma. 
nówny, która popełniła samobój­
stwo.

Przyczyny rozpaczliwego kroku 
były następujące:

Wekselmanówna była uczenicą

Groźny pożar w Niegowoniczkach w pow. zawierckim
Straty przeszło 100 .0 0 0  zł.

Onegdaj między 11 i 12 godz. w  
nocy, we wsi Niegowoniczki, gm. Ro 
Rokitno - Szlacheckie, w zabudowa­
niach Antoniego Piekoszewskiego, z 
nieustalonych dotychczas przyczyn 
powstał pożar, który przerzuciwszy

W A R S Z A W A .
P ią tek , 3 lipca.

1L.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A.  T.  
11.58 S ygnał ezasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw . I n s t  
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Sam  na 
sam  z m ikrofonem . 15.45. Kom. sport.
16.00. K ącik  krótkofalow y. 16.10. Jazzo­
we przeróbki fort. 16.30. K ącik  a r t  L. 
S. G. 16.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków . 
16.50. L ekcja franc. 17.15. M uzyka z p ły t1 
gram of. 17.35. Odczyt z W ilna. 18.00. 
K oncert popul. 19.0. Rozm aitości. 19.20. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. G iełda roi 
nicza. 19.55. Urząd. kom. Państw . Inst. 
Met. 20.00. P ras. Dz. R adj. 20.10. K om .: 
sport. I. 20.15. K oncert pośw. tw órczości
I. J . Paderew skiego. W  przerw ie re­
p e r tu a r  warsz. teatrów  m iejskich. 22.00 
F e lje ton  p  .t. P ap a  S tefan  i jego rodzi­
na. 22.15. D odatek do pras. Dz. R. 22.20. 
Kom. m eteor. 22.25. P ro g ram  na  dz. na- 
stąpny. 22.30. M uzyka lekka i tan . z Ga 
strom onji.

K A T O W I C E .
Czw artek, 2 lipca.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
II.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. K o*- 
cert z p ły t gTamof. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw Zrz. Gosp. W oj.
51., kom. T. P . 15.25. Odczyt z W arsz. 
15.45. Kom. L O PP. z W arsz. 16.00. Kon 
cert z p ły t gram of. 16.50. Odczyt i d ia  
log  z W arsz. 17.25. Interm ezzo muz.
17.35. Odczyt z K rak . 18.00. K oncert po 
połudn. 19.00. Codz. odcinek powieść.
19.15. Rozm aitości. 19.30. Kom. h a rce r­
skie. 19.35. Tr. z W arsz. 23.15. Kom. m e, 
teor. z W arsz. oraz p ro g ram  na  dz. na 
stąpny. 23.30. M uzyka z W arsz.

poczynaniach, oraz ofiarności spo­
łeczeństwa Zagłębia, które żywo po­
parło akcję zbiórki na kolonje.

Za naszem pośrednictwem dy­
rekcja i zarząd koła opieki rodziciel­
skiej wyraża serdeczne podziękowa­
nie: komisarzowi kasy chorych, p. 
Wąsowiczowi i tym wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do umożliwienia 
dyrekcji zapewnienia najbiedniej­
szym dzieciom wypoczynku i świe­
żego, górskiego powietrza.

Z K ielc.
(k) Zam ykać okna. Zbigniew  Zaliń- 

ski, zam. p rzy  ul. Z łotej nr. 12, zam eldc 
w ał w kom isarjacie  m. Kielc, że w nocf 
29 ub. ul , złodziej skorzystaw szy z nie- 
zam kniątego okna, sk rad ł m u z m iesz­
kan ia  m ary n ark ą  w raz z zegarkiem  ni 
kłow ym  i 20 zł. gotówki.

(k) Zwłoki noworodka na cmenta­
rzu. O negdaj o godz. 4 popoł. g rab a rz  
P io tr  Jądrzejek , znalazł na grobie ś. p. 
F ranciszka  L aw ro ta  na now ym  cm en -, 
ta rzu  kato lickim  w K ielcach zwłoki no 
w orodka p łci m ąskiej w w ieku około 7 
— 9 m iesiący, umieszczone w pudełku 
tekturow em  i ow iniąte w b ia łą  szmatą.

Zwłoki te  umieszczono w tru p ia rn i 
tegoż szp ita la  — odszukaniem  m atk i za 
ją ła  sią policja.

(k) P ożary . O negdaj, w skutek zapa­
len ia  sią sadzy w kom inie, w ybuchł po­
żar w zabudow aniach A ntoniego Ł ub­
ka, zam, we wsi W zdół K am iennyj gm. 
Bodzentyn, pow .. kieleckiego, k tó ry  
zniszczył dom m ieszkalny, w artości: 
2.500 zł. N astąpnie pożar przerzucił sią 
na  zabudow ania F ranciszka  Belki, któ 
rem u rów nież zniszczył dom m ieszkal­
ny, w artości 3 tys. zł.

W  zagrodzie Józefa  S e ra fin a  we 
wsi Micigózd, pow. kieleckiego, z n ie ­
usta lonej naraz ie  przyczyny pow stał 
pożar, k tó ry  zniszczył stodołą, oborą ś  
dom m ieszkalny.

S tra ty  wynoszą z gó rą  3 tys. zł.

jednej ze szkół powszechnych w Bę­
dzinie. Na skutek złych postępów w 
nauce Wekselmanówna pozostała na 
drugi rok w tej samej klasie.

Wywołało to w domu niezadowo­
lenie rodziców, którzy pod adresem 
córki rzucili kilka cierpkich uwag, 
zarzucając jej lenistwo i brak ambi­
cji.

Dziewczynka wzięła sobie to tak 
do serca, że postanowiła odebrać so­
bie życie.

Tego samego dnia wieczorem, kie 
dy rodziców nie było w domu, Ester- 
ka przebrała się w czarną suknię i 
wyszła — jak mówiła do służącej— 
na spacer i od tej pory ślad za nią 
zaginął.

Wypadek ten wywołał w Będzi­
nie zrozumiałe poruszenie.

się z wielką szybkością na sąsiednie 
budynki, strawił 10 domów miesz­
kalnych, 6 stodół, 5 chlewów, prze­
szło 100 sztuk gęsi i drobiu.

Straty wynoszą przeszło 100 tys. 
złotych.

Z Sosnowca.
(s) Pow iatow a kom enda P. W. w So. 

snoweu, podaje do wiadomości, że człon 
kowie hufców szkolnych p .w. nie bę­
dą m ogli o trzym ać św iadectw  z ukoń­
czenia p. w., o ile nie odbądą 14-dniowe 
go obozu w R ytrze. Na obóz ten  można 
w yjechać w trzech tu rnusach : I-szy tu r  
nus od 8.7 do 21.7 b. r. I l -g i  tu rn u s  od 
24.7 do 6.8. b. r. i I l-c i tu rn u s  od 10.8. 
do 24.8 r. b.

Zgłoszenia należy kierow ać bezpo­
średnio do pow iatow ej kom endy p. w. n 
Sosnowcu.

W yjazd kandydatów  na I-szy tu rn u s  
n as tąp i 7 b. m., o godzinie 6 rano. Po 
um undurow anie należy zgłosić sią dnia 
6 b. m.

In fo rm acy j szczegółowych udziela 
kan ce la rja  pow. kom endy p. w, do go ­
dziny 17-ej.

(s) Zebranie k lubu im. m arsz. P ił­
sudskiego w M ilowicaeh. W  dniu 5 bm 
o godz. 5 popoł., w pierw szym , albo o 
godz. 6, w drug im  term inie, w sali o- 
ehronki p rzy  hucie M ilowice odbedzie 
sią w alne sprawozdawcze zebranie 
członków m ilow ickiego k łubu  im. m a r­
szałka P iłsudskiego. N a porządku dzień 
nym  szereg w ażnych spraw .

Dnia 1 lipca b. r. 
ksiądz

Andrzej Husie©
wyjechał na letnisko

Powróci l-gro sierpnia b.r.



Mr
Str. 5

77

jak radzić ss&se na
bez lekarza i apteki?

8 1

R ozum ny zwyczaj spędzania całego 
la ta  na  wsi m a jednak  i pewne ujem ne 
strony . Najgłów niejszą, je s t b rak w wre 
lu le tn iskach  lekarza  i apteki. B ra r  ten 
ia je  się odczuć w razie  nagiego zasła­
bnięcia, nieszczęśliw ych wypadków, a 
o t.o nie trudno, zwłaszcza tam , gdzie są

dZ1N aieży więc być przygotow anym , a- 
by radzić sobie w tak ich  w ypadkach.

N ajpospolitszem u zasłabnięciam i pod 
czas le tn ich  m iesięcy z ich obfitością o- 
wocow i upaiam i, powodującemu picie 
w ielkich ilości zimnych uapojow, są 
rozstro je  gastryczne, w yrażające się w 
postaci nag łych  silnych bólów żołądka, 
biegunki, miliosci i wymiotów, a także 
podniesionej tem pera tu ry . P ierw sza do 
m owa pomoc w tym  razie powinna po­
legać na środkach łagodzących, na za 
stosow aniu  surow ej d jety , ograniczając 
sic do przecedzonych, bardzo m ało sło­
nych i rów nie m ało kruszonych k le r­
ków z kaszy ow sianej czy jęczm iennej, 
odwarów z ryżu, z czarnych jagód, oraz 
do podaw ania cieplej, lekkiej, mało oeu 
krzonej herbaty . Z leków można dawać 
eonajw yżej ,i to ty lko  w razie silnej bie 
gank i i bólów — pare  kropli opium 
czy lnuziemcowa. Konieczny jest p rzy­
ton! spokój, leżenie w łóżku, oraz zasto­
sow anie ciepłego okładu na  brzuch.

Moda opalan ia  sie i w ystaw iania 
tw arzy, obnażonej szyi i ram ion na 
działanie palących prom ieni słońca n a ­
raża  na  bolesue zapalenie skóry, a na­
wet niebezpieczeństwo u d a ru  słoneczne 
go. Bolesne oparzeiizny skóry leezyc 
sie d a ją  najlep iej przez sm arow anie 
dotkniętych m iejsc w ozeliną i posypa­
nie pudrem  talkow ym , przy w ypry­
skach, do jak ich  często dochodzi, nale­
ży sm arow ać m aścią cynkową.

W razie udaru  słonecznego, w yraża­
jącego sie ciem noszkarłatnem  zabarw ię 
niem  skóry, u trudn ionym  oddechem, 
uczuciem bliskiem  om dlenia, często zm- 

. pełną u tra tą  przytom ności, należy bez­
zwłocznie ułożyć chorego w m iejscu za 
eienionem  (koniecznie na  otw artem  po­
w ietrzu) zdjąć z niego w szystkie cia­
śniej' p rzy legające części ub ran ia ; tu ­
łów i głowę unieść nieeo wyżej. 0  ile 
niem a w orka z lodem do położenia na 
głowę, należy obficie oblewać zim ną 
wodą głowę, tw arz i szyję; jeżeli chory 
jest w stan ie  łykać, daw ać m u do we­
w nątrz  zim ne napoje: lem onjadę lub 
lekko osłodzoną zim ną herbatę, także 
krople w alerjanow e. Podczas wszy­
stkich tych zabiegów wachlować nieu- 
s ta raan ie  tw arz chorego, aby  m u zape­
wnie dopływ świeżego pow ietrza; d la  
pobudzenia norm alnego obiegu krw i 
rozcierać m u nogi i ręce. W razie prze­
d łużającego się u trudnionego  oddy­
chania , z a s t o s o w  a  ć oddy- 
rhaftta sztuczne przez podnoszenie u- 
ję tych  w łokciu rąk  pacjen ta  aż do wy­
sokości jego głowy. Potem , po k ró tk ie j 
paifc5ie( policzyć zwolna do trzech), o- 
puśkflć ponownie ręee.w dół aż do k latk i 
piersiow ej, siln ie je  do niej przyciska­
jąc, co powoduje wydech.

Te sam e zabiegi stosow ać należy 
przy ra tow an iu  w yciągniętych z wody 
topielców, co nierzadko się zdarza na wsi 
przy niedostalecznem  zabezpieczeniu 
m iejsc d la  kąpiących się w rzece. W  
tych wszelako w ypadkach należy prze 
dew szystkiem  opróżnić jam ę ustną  i 
gardzielow ą, a także żołądek i płuca* 
od nagrom adzonej w nich wody i szla­
mu. Jam ę  ustną  i gardzielow ą opróżnia 
się przez wprowadzenie możliwie głębo 
ko do jam y  ustnej owiniętego w czy­
stą  płócienną szm atkę palca. Potem  ra ­
tu jący  kładzie topielca brzuchem  na 
dół po przez s w o j e  kolano tak , 
aby k la tk a  p i e r s i o w a  ra tow a­
nego zwisała swobodnie, głowę odchy­
la m u nieco w tył, w yw ierając przytem  
ręką ucisk na plecy, co przyspiesza i 
u ła tw ia  odpłynięcie resztek wody, jak a  
dostała się do brzucha i dróg oddecho­
wych. U ratow anego należy położyć do 
łóżka i pod ko łd rą  rozcierać mu ogrza­
ną flan e lą  członki, dopóki całe ciało zu- 
nebiie sie nie rozgrzeje. Dobrze jest w

Przewrót w h¥jg erne 1
Ostatnie ulepszenie niedościg­

nionej jakości

+  SERVUS 4*
najlepsza nowoczesna 

P R E Z E R W A T Y W A  
z jedwabistej gumy hygienicz- 

nej, trw ałej i cienkiej.
Żądajcie wyraźnie
S S R ¥ U S

i nie dajcie się namówić na eoś 
innego.

tym  celu położyć m u pod stopy  worek 
gum owy czy komionkę z gorącą wodą. 
Do w ąchania  dawać m u sole trzeźw ią­
ce, e te r czy am oniak.

W w ypadkach ukąszenia przez owa­
dy, zwłaszcza osy i pszczoły, stosować 
okłady ze sp iry tusu . W  w ypadkach o- 
parzeń oczyszcić m iejsce m ożliw ie deli­
ka tn ie  i dokładnie ciepłą wodą czy spi 
ry tusem , poczem nałożyć opatrunek, 
używ ając do tego płatków  gazy, zwilżo­
nych m ieszan iną  z ole.ju ln ianego i wo­
dy w apiennej. W razie mocno krw aw ią­
cych skaleczeń, silnie podw iązać m ie j­
sce powyżej krw aw ienia ręcznikiem  czy 
chustką, obmyć samo m iejsce skaleczo­

ne pod bieżącą woda. za jodynow ać je, 
położyć stery lizow aną gazę, w atę i z a ­
bandażować.

Z powyższych w skazań jasno  wy­
pływ a konieczność zab ieran ia  ze sobą 
nu wieś m ałej podręcznej apteczki, za­
w iera jącej najn iezbędniejsze środki le 
cznieze: kw as borny  p łyn  Rurowa, olej 
ln ian y  z wodą w apienną, wazelinę, ta lk  
i z w ew nętrznych; asp iry n ę , krople wa 
lerjanow e, inoziemcowa, także m a te r ia ­
ły  opatrunkow e, aby w razie  nagłego 
zasłabnięcia nie być bezradnie zaskoezo 
nym  i móc zastosować wszystko .czego 
stan  chorego w ym aga. _

Dr. S .C.
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Sklep szczęścia f f

O tem, jak indyjski fakir u szczęś liw ia  bcrS ńczykAw.
B erlin  jest obecnie najszezęśliw- 

szem m iastem  na całej ku li ziemskiej. 
J e s t m iastem , w którem  nie powinno 
być an i jednego niezadowolonego, s a r­
kającego na  swój los człowieka. N ieda­
wno bowiem otw arto w tem  mieście 

,sklep szczęścia" 
sklep, w którym  każdy kupić może za 
pew ną niew ielką op ła tą  swoje szczę-
C 16.

Sklep szczęścia jest najw iększą sen­
sacją B erlina. O niczem innem  nie mó­
wi się teraz, o niczem się nie dysku tu ­
je- — K upił pan juz szczęście — o to 
pierwsze p y tan ie  jak ie  zadaje się czło 
wiekowi, spotkanem u n a  ulicy. _

Sklep, czy skład szczęścia m ieści się 
na jednej znajpiękniejszyeh ulic  Berii 
na. D ługie sznury au t, dorożek, tm m y 
ludzi oczekują przed wejściem. W nę­
trze sklepu nie przedstaw ia się specjal­
nie ciekawie, ot duży, w idny pokój, me 
m a w nim  ani jednego m ebla niem a 
kontuarów , lad. półek, szuflady są tylko 

b iało lakierow ane drzwi 
prow adzące do drugiego pokoju.

W  pierwszym , pozbaw ionym  mebli 
pokoju, fo rm ują  się „ogonki" tych szczę 
śliwców, którzy zdołali się przepchnąć 
z ulicv  do środka. Są m iędzy nim i ro ­
botnicy. Indzie z in teligencji, lekarze, 
nauczyciele, osoby z t. zw. wyższych 
sfer taw .irzyskich. W szyscy s to ją  r a ­
zem w długim  wężu kolejki.

B iało lakierow ane drzwi uchy la ją  
się od czasu do czasu, wychodzi z nich 
ten, kto

k ap ił już szczęście, 
wchodzi zaś  następny.... _ _

D rug i pokój niepodobny jest już zu ­
pełnie do pierwszego. Nic w nim  niem a . 
z szablonu, od podłogi do su fitu  zawie 
szony jest

ciężkiemi dyw anam i, 
przez przesłonięte firan k am i okna za 
g ląda słaby prom ień słońca, w pokoju 
pali się jednak  mnóstwo świec, zaćmie­
w ających swojem żółtawem św iatłem , 
żywe św iatło  słoneczne.

K ażdego wchodzącego do tego poko­
ju  uderzyć m usi przedew szystkiem  o-

grom ne biurko z niezliczoną ilością szu 
fiadek. Za b iu rk iem  siedzi niew ielkiego 
w zrostu
m ężczyzna w białym  zaw oju na  głowie.

— Przychodzi pan  do m nie po szczę­
cie? — py ta  nieco surow o i nie czeka­
jąc  na  odpowiedź m ówi: — Dobrze, ale 
proszę mi powiedzieć, co p anu  w łaści­
wie dolega, .w ezem w idziałby pan  swo­
je  szczęście.

Po tem, gdy „k lijen t" zw ierzył się 
już ze swoich kłopotów, trosk  i nadziei 
p y ta  go jeszcze siedzący za b iurk iem  
jegomość. .

— Czy wierzy pan. ze przedm iot, kto 
ry  panu  dam , przyniesie p anu  szczę­
ście 1 .

— W ierzę — odpow iada prze ję ty  tem  
w szystkiem  k łijen t. _

— W łaściciel sk lepu w yciąga jedną 
z szufladek swego b iu rk a  — w yjm uje 
s tam tąd  jak iś

niew ielk i p rzedm iot 
i podaje go wzruszonem u ktijentow i.

— N iewotno panu się rozstaw ać _ z 
tym  przedm iotem , to jest am ulet, k tó ry  
przyniesie panu wieczne szczęście i za­
dowolenie z życia — mówi jeszcze p a te ­
tycznie jegom ość w zaw oju, poezem 
„k lijen t" — wychodzi trzy m ając  m oc­
no w zaciśn iętej dłoni

talizm an.
Czasem jest to o k rąg ła  k u lka  z wy 

rzeźbionemu na  niej dziwacznemi o rn a ­
m entam i. czasem m ały  stożek z heblo­
w anego drzewa, p ły tka  szklana, albo 

złota k u lka  — 
zależy to zresztą w zupełności od tego.. 
ile k to  za ów ta lizm an  zapłaci.

Pom ysłow ym  jegom ościem  w zawo­
ju. k tó ry  p o tra fił in te res  swój posta­
wić n a  tak  w span ia łe j stopie roz-ljfiju. 
jest niedawno

z In d y j p rzyby ły  fak ir.
P rócz zdolności jasnowid-ztwa, um ie 

jętnośei fabrykow ania  niezaw odnych 
talizm anów , posiada on doskonałą zn a ­
jom ość duszy ludzkiej i św ietne poczu­
ci e in teresu  — jego sklep szczęścia jest 
n ai p tra tn  i e jszem przed siębi orstw  cm
B erlina i napew no przyniesie  szczęście, 
tem u co je  założył....

DWIE DUSZE i  CIELE ZMQMRZI
„Tylko, krew i ot»icń m a / ą  zm vć  p rzek leńs tw o  b a ż e “ . 

OMąkmy czy  sy m u lan t?

mmui śaslerśefrtej 
i r w & m *

Ojciec to n ą c e g o  dziecka  
przy telefonie.

Bywalcy kinowi znają doskonale 
świetnego barytona LawrencAa Tib- 
betia, którego wspaniałym głosem 
zachwycali się wiele razy.

Otóż ten artysta był ostatnio bo­
haterem okropnego wypadku.
P rzeży ł on p rzy  telefonie najstrasz­

niejsze chwile swego życia.
Tibbett był właśnie w Los An­

geles, gdzie nagryw ał rolę do nowe­
go filmu.

Podczas pauzy w robocie, połą­
czył się telefonicznie z New Yor­
kiem,* gdzie została jego żona z u- 
koebanym synkiem, Larry.

Oto, jak  się rozmowa ta odbyła.
— Hallo! Czy to New Yorki
— Tak. Hotel Metropolitan!.
—Czy mogę mówić z panią Tib­

bett i
— P an i Tibbett jest w tej chwili 

w pływalni. Zaraz tam przełączę.
Po chwili śpiewak uslyczał głos 

żony.
— Hallo, Lawrence, jakże się cie­

szę! Cóż u ciebie?
Wszystko dobrze... Jak  doskona­

le słychać. Tyle mil nas dzieli.
W tej chwili usłyszał Tibbett 

przeraźlwy krzyk żony;
—  Larry... L arry tonie!
Usłyszał też krzyk odrzuconej

słuchawki, ale połączenie nie zosta­
ło przerwane.

Jakieś głosy, bieganina, płacz.
Nieszczęśliwy ojciec stał, jak 

zmartwiały, kurczowo trzym ając stu 
chawkę. Trząsł się cały, ale nie wy­
puszczał z ręki telefonu.

Stamtąd, przecież, miała za chwi­
lę nadejść, wiadomość. Ale jaka ?

M inuty stawały się wiekami, a 
było tych minut aż 20.

Wreszcie usłyszał kroki i głos 
żony.

— Lawrence? Jesteś jeszcze?
Ju ż  sam dźwięk głosu podziałał

na niego kojąco
— Uratowany... dziecko uratowa­

ne... — wołała, żona!
Okazało się, że 

chłopca schw ycił podczas p ływ ania  
kurcz.

M atka wyciągnęła go z wody nie 
przytomnego. Nie myśląc o mężu. któ 
ry  o dziesiątki mil od niej, drżący z 
niepokoju, zabrała się do przyw raca­
nia dziecku życia. Ratunek trw ał 20 
m inut

Dopiero, gdy niebezpieczeństwo- 
minęło, m atka przypomniała solne o 
ojcu i dała mu znać. Tibbett opowia­
dał, że bliski był obłędu.

E ryk  Reys, 19-letni syn szarowa 
nych i zamożnych obywateli amery­
kańskich, był w szkole wzorowym 
uczniem, ukończył ją  niez wykle mło­
do i mając la t 17, już w stąpił na_ uni 
wersytet w Waszyngtonie. Któżby 
przypuszczał, że ten spokojny i rów­
ny c lu e lec
okaże się najstraszniejszym ze zbrod 

niarzy,
zabójcą obu swych sióstr i rodziców?

Ale należy opowiadać po kolei. W 
zachowaniu E ryka Reysa uderzała 
zawsze daleko posunięta oszczęd­
ność; młodzieniec nakłaniał do osz­
czędności i siostry, robiąc im często 
wymówki, że „m arnują m ajątek ro­
dziców".

10 kwietnia 1930 r. E ryka zam­
knął swe dwie siostry w ich pokoju* 

Nadpaliwszy przedtem ich oblane 
benzyną łóżka.

Narazić, spraw a się nie wydała. 
Pożar złożono na  karb przypadku. 
E ryk  opłakiwał swe siostry, podał 
nawet ich fotografje do pism nowo­
jorskich. O sprawie przestano mó­
wić.

Rodzice przeprowadzili się wraz 
z synem do innego miasta. I  tu 
dokładnie w rocznicą pierwszej zbro­

dni, E ryk popełnił drugą.

HUMOR.

19 kwietnia 1931 r. zastrzelił oboje 
rodziców, gdy leżeli w łóżkach.

Potem zawezwał policję i symulo 
wał napad bandytów; pokazywał na 
wet ranę, k tó rą mu jakoby zadali.

Podczas śledztwa, jednak, gdy 
plątał, się w zeznaniach, przyciśnię­
ty  do muru, przyznał się do zbrodni.

Jako motyw podał, że mając lat 
11, został przeklęty przez Boga, i tył 
ko ogień i krew mogły zmyć to prze 
kleń st wg:

Podczas procesu, który teraz się 
właśnie odbył,
prokurator żądał śmierci mordercy 

na fotelu elektrycznym,
ałe psychjat ra oparł się temu sta­
nowczo,. widząc w zabójcy, człowieka 
nienormalnego.

Sam E ryk  Reys twierdził, że po­
siada on „podwójną duszę" i mówi 
tak:

— Gdy jestem świadomy tego co 
czynię,- jestem ateistą. Gdy zwycię­
ża moja podświadomość, wierzę w 
Toga.

Sprawę rozważa obecnie sąd w 
W aszyngtonie.

Zdecyduje on, czy Reys działał 
jako szaleniec, czy też jedynie mor­
dował dla odzięcTzfe en Ta całego spo­
rego m ajątku rodziców.

Pew ien beznadziejny szczur lądow y 
w idzi w porcie brom fińskim olbrzym i 
s ta tek  tra n sa tla n ty c k i „Europę", au to ­
w y do odjazdu i p y ta  jednego z u w ija ­
jących  się w porcie m ary n arzy :

— Czy to je s t „Roland", k tó ry  odply 
w a do H elgulandu?

_  Nie — odpow iada ironicznie m ary  
na rz r — To je s t ty lko  jedna, z 10-ciu lo­
dzi ra tunkow ych  „Rolanda".

*  *  *

— C hciałbym  sobie ufarbow ać włosy 
i brodę, k tó re  już zaczynają  siwieć. 
Czy to może być połączone z niebezpie­
czeństw em ?

— N atu ra ln ie . M oj s t r y j  też sobie u- 
farbow ał w łosy i już  po czterech m ie­
siącach ożenił sie z wdową z czwor­
giem  dzieci.

ULTSfiSOL
DM. LUSTRA
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POSADY i PRA CE.

Dziecinne baloniki w służbie wywiadu.
Bohaterstwo francuskiej agentki w okupowanej Belgii.

POMOC TAJEMNICZEGO CHEMIKA. — PIĘK N E BALONIKI UNOSZONE PRZEZ WIATR, — 
PODRÓŻE JĄ  ZDRADZIŁY. — POŁKNIĘTY PA PIEREK . — ZAJŚCIE NA MOŚCIE NAD RENEM. 
— WOLNOŚĆ DZIĘKI REWOLUCJI -  DWA KRZYŻE ZA BOHATERSTWO 1 Z A S Z C Z Y T N A

: ' WZMIANKA W DZIENNIKU ROZKAZÓW.
jest piękna, ale cóż z tego nie będzieA rchiw a wywiadowcze dostępne 

są zazwyczaj dopiero po upływie 20 
l a t ,  to też nie wiele wiadomo o ry ­
zykownej pracy panny Leonji Van- 
hou.tte, mieszkanki Roubair we F rań  
cji. Była ona drugą po Ludwice de 
Bettignies, najczymiiejszą wywia- 
dowczynią w okupowanej przez 
Niemców Belgji.

Zorganizowała ona sieć wywia­
dowczą wyposażoną

nawet w odbiorniki radjowe
dla odbioru instrukcyj. Meldunki 
swe przyczepiała do baloników spo 
rządzonych przez wtajemniczonego 
inż. chemika, a w iatr unosił je po­
nad okopy francuskie, gdzie je  ze­
strzel i wano.

Posiłkowała się też łańcuchem 
ludzi zamieszkałych w miastach i 
wsiach, którzy je j papiery dostar­
czali i przenosili przez granicę ho­
lenderską do ekspozytury wywiadu 
koalicyjnego. ,

Zmuszona do ciągłych podróży, 
podczas gdy Niemcy

zabronili przechodzenia nawet 
z gminy do gminy, 

została w 1916 roku aresztowana.
Je j niewytłomaczone podróże, 

gdyż zdołała połknąć w chwili aresz 
towania kompromitujący zwitek bi­
bułki, w ystarczyły dla doraźnego są 
du wojennego w Brukseli, do skaza­
n ia dzielnej kobiety na 15 la t ciężkie 
go więzienia. Z tupetem  i odwagą za 
chowywała się wobec Niemców. W 
czasie podróży koleją przez Ren ja ­
kiś germ ański eskortant pochwalił 
piękno tej rzeki. „Owszem rzeka

PO TR Z E B N A  ekspedien tka do wędli­
n a m i .  W iadomość Będzin, M ałachow ­
s k ie g o ^ . _
P O S Z U K U JE  się m ajstrów  cechowych, 
m m arsk ićh , ciesielskich do budow y re­
m izy Gtrażackiej w Łagiszy. O ferty  
należy  sk ładać w urzędzie gm iny  w 

■Łagiszy do dnia  7 lipca, g-dzie m ożna 
przejrzeć p lany budowy.

, P R A C O W N IK  fry z je rsk i potrzebny za 
raz. Grodziec, ul. K ościuszki 29, M itka. 

; PO TR ZEB N A  o u d u la to rk a  m auicurzy- 
s tk a  do zak ładu  fry z je rsk ieg o  w Bę­
dzinie od zaraz. M odrzejow ska 43, Zajd- 
ma n. ______
K IJ C H A R K A  resta  u racy jn a  zdolna z 

idobrem i św iadectw am i potrzebna. Bę- 
i dżin, M odrzejow ska, re s ta u ra c ja  „Pod- 
ha lk n k a“.

L O K A L E .

B U SK O  W illa  S u lisław ianka  rożne po­
koje po bardzo przystępnej cenie. W ik t 

, llk .lrli£3g.cl łi_łpcz nieobow iązkowy, 
i  P O K Ó J z kuchn ią  do w ynajęcia. W ia- 
: dornośc w , a dm in is trac j i  „E xpresu~‘. 
PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia  za­
raz  ■ Isudskiego 42, d ru g a  b ram a p a r­
ter. ■
W Y N A JM Ę  pokój dla- dwueh panów 
albo d la  m ałżeństw a. Dziewicza U.
,FA BRY CZN Y  lo k M io tT m trllw :'.z ab u - 
uow auej pow ierzchni do w ynajęcia. 
W iadomość: „B iferg“ W arszaw ska 29, 
sosnow iec.
PO K Ó J um eblow any d la  przyzw oitej 
osoby od zaraz do w ynajęcia. Kielce.

f P I j l l  K o p n o i sp rzedaż.

SPR ZED A M  psa, dobry  stróż do do­
m u, na  kolonję. W iadom ość w redakcii 
pE xpresu“: ~
DOM z wolnem 4-pokojówem m ieszka­
niem , ogrodem  do sp rzedan ia  lub w y­
najęcia. M ieszkanie odpow iednie d la  
lekarzy, adw okatów , ew entualn ie  na 
?. ep w punkcie dobrym . Do przejęcia  
h ipoteka z pożyczką d ługoterm inow ą.

SK upno dogodne. W iadom ość A. M usiał, 
Legjonów  20, Sosnowiec. 
RDsprzedanla^trzelnTea^zafkowaTrm  
owa) oraz o rk ies trjo n  szafkow y. Dą- 
row a, re s ta u ra c ja  p. W ilczyńskiego.

ona długo w waszych rękach“ -  - od 
powiedziała.

Za te śmiałe słowa p. Leon ja  
Yanhoutte omal, że nie została zlin­
czowana.

Ósmego listopada 1918 r., po wy­
buchu niemieckiej rewolucji, zrewol­
towany tłum zajął więzienie Sieg- 
turm  pod K oionją i zwolnił dzielną 
patrjotkę. Po wojnie, w jej mieście 
Roubair, gdzie dziś zamieszkuje, 
przy udziale tysięcy widzów marsza­
łek Petain  i min. Tardieu 
wręczyli je j krzyż iegji honorowej 

i krzyż wojenny.
„Dziennik rozkazów“ minister jum 

wojny we Francji, temi lapidarnemi 
słowami, stylem wojskowym, stre­

szcza jej pełną bohaterstwa i przy 
gód działalność: „Dała dowody pa- 
trjotyzm u i odwagi, wykonywując 
niebezpieczne misje, oraz ułatw ia­
jąc przedostanie się do F rancji mło­
dym ludziom, chcącym zaciągnąć 
się do arm ji francuskiej. Żaaresżto 
wąną i skazana za to przez Niem­
ców na 15 lat ciężkich robót, znio­
sła więcej niż trzy  la ta  ciężkiego 
w ięzienia“.

Panna Vanhoutte dala najlepsze 
dowody tego co daje połączenie bo 
haters twa i awanturniczości. Winna 
b jć  ona przykładem dla tych kobiet, 
które być może kiedyś ojczyzna po 
wola. do tego rodzaju służby wy­
magającej nieograniczonych poświę 
•*eń i odwagi.

BERŁO PIĘKNOŚCI

otrzymała w tym roku belgljka, któ­
rą widzimy na ilustracji w otoczeniu 

dwucli wice - miss,

l l l l l l l  Zgubione dokumenty,

M A K IE Ł A  Teodozja zgubiła leg itym a­
cję zasiłkow ą w ydaną przez P U P P . Z a­
wiercie.    _   _____ •____________
ZA G IN Ą Ł dowód osobisty w ydany na  
im ię J a n a  Gołębiowskiego przez S ta ­
rostw o Lubelskie pod datą  10 V II 192G 
r. N r. 1227/10419, clowód ten uniew aż­
n ia m ^  __________________
K A Z IM IE R Z  K aczm arek  zgubił kon- 
tram ark ę  w ydaną przez kopalniię H r.
R enard . _____ ___________  ________
ZGUBIONO św iadectw o szkolne E . 
R utkow skiej, z ukończenia 7 kl. szkoły 
powszechnej im. M. K onopnickiej ora? 
m etrykę  urodzenia, k tóre uniew ażnia
się. ___
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książecz­
kę w ojskow ą i k artę  m obilizacyjną, 
w ydaną przez PK U . Kielce, na nazw i­
sko A ntoni_N ogaj^ _____  ___
K U L IK  Z ygm unt zgubił dowód kole­
jow y w ydany przez D yrekcję  W arszaw
s k ą ._   __________   • ________________
MUCHA F ranciszek  zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną przez PK U . Sos­
nowiec i w yciąg z ksiąg  ludności wy­
dany  przez gm inę Złota, k tó rą  unieważ­
n ia  się.  ___  ______
K Ł Ę B E K  Czesław zgubił portfe l za­
w iera jący  w yciąg  z ksiąg  ludności wy­
dany  przez gm inę D rażejowice, kartę  
re je s tra c y jn ą  w ydaną przez m ag istra t 
m. B ędzina i k a r tę  poborową w y d m ą
pi^ez_jnagistrat_B ędzin.__ ____
IGNACY W innick i zgubił legitym ację 
row erow ą w ydaną przez gm inę Bo­
brow niki nr. 2335.

ZARZĄD cechu fryz je rów  i perukarzy  
w Dąbrow ie Górn. zaw iadam ia człon­
ków, że ogólne zebranie odbędzie się 
dn ia  5 lipca 1931 r. o godz. 3-ej po po­
łud n iu  w lokalu  Tow arzystw a Rzemie- 
śłników  przy  u l. Kościszki 27. Z arząd. 
L EO N O W I S ta li skradziono książecz­
kę w ojskow ą w ydaną przez PK U . Czę­
stochowa, dyplom  p iekarsk i w ydany 
przez Cech w Częstochowie, m etrykę u- 
rodzeiiia w ydaną w M iechowie. _ 
BACZNOŚĆ cierp iący  na  przepuklinę. 
M oje poważne c ierp ien ia  na  przepukli- 
nę.^która m nie przez 10 la t tra p iła , w y­
leczyłem specjalną recep tą  n a tu ra lis t^ , 
bez operac.j i i  przeszkody w pracy. Po­
tra f ię  teraz' pracow ać nadal bez opa­
ski i bez tru d u . W y jaśn ien ia  udzielam 
każdem u w M ysłowicach, H otel F ra n ­
cuski, pokój 3, ty lko  w niedzielę 5-go 
lipca. 1931 roku od 9-e.j przed 
południem  do 5 popołudniu. Posiadam  
wiele podziękowań. N a tu ra lis ta  J . M ru­
czek, K ról. H u ta , ul. Św. P a wiu nr. 7. 
W RÓŻKA wróży w iedzą tajem ną, po­
kazuje przyszłego męża lub żonę. D ą­
brow a, P iłsudsk iego  13 I  piętro. Bierze 
od 2 — 3 złotych. P rzy jm u je  ca ły  dzień. 
H A LLO  — HALLO! Spieszcie po in­
form acje  do inspektora głów nej cen tra ­
li kontro li dolarów ek, prem jów ek b u ­
dow lanych, gdyż posiadacze obligacji 
źle po inform ow ani n a raża ją  się na 
różne s tra ty . In spek to r Sobel, Sosno­
wiec. T argow a 9 podwórze na  praw o I  
p iętro . . ___
JA SN O W ID Z  Gordoni ch iróm anta  
mówi każdem u imię, nazwisko, choro­
by bez p y ta n ia  i p isania. przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość. Dąbrowa
Górnicza, W esoła 24 m ieszkania 7.____
U N IEW A ŻN IA M  skradzioną mi w Sos 
nowcu w dniu  27 czerwca 1931 r. ksią­
żeczkę w ojskową w raz z innem i doku­
m entam i osobistem i. F ranciszek Poła-

W 8  dni dookoła świata,

Lotnicy amerykańscy, Post i Gatt-y przed ośmiu dniami wystartow ali 
do lotu dookoła świata. Obecnie wylądowali już w St. Zjednoczonych.

mężczyźniS Nowe sity
Zw raca jedyn ie  paten t, a p a ra t „Nr. 111“ gw aran tow ana pełna skuteczność 
— dozwolony do uży tku  przez W ład ze  adm. - jekarsk . N a przesyłkę bezpŁ 

nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt.
B iuro  bandl. „IN V E N T U S“ Lwów, Jag ie llo ń sk a  20. B.

W a k a c ś a l

W  Angiji, kraju tradycji, młodzież wyjeżdżająca ze szkół aa wakacje, 
opuszcza uczelnie z pewnego rodzaju wesołym ceremonjąłem. Oto taki

obrazek.
^vdflwen: Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, u l Teatralna 1, tel. 4 91


